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    Prolog


    Trevor


    JESTEŚ TAK CHOLERNIE CIASNA! — mówię, wślizgując się w jej wilgoć i czując, jak ciasno otula mój palec. — Kiedy ostatnio…? — pytam, przygryzając płatek jej ucha; jasny gwint, uwielbiam te dźwięki, które wydaje.


    — Nigdy — jęczy, unosząc biodra w odpowiedzi na dotyk mojej dłoni.


    Budzę się gwałtownie i spoglądam na zegarek. Jest po drugiej w nocy.


    — To staje się naprawdę nie do wytrzymania — mówię, pocierając twarz dłońmi. Od czasu, gdy udało mi się włożyć rękę w majtki Liz, to mnie prześladuje. W momencie, gdy słowo „nigdy” padło z jej ślicznych ust, nastąpił koniec. Nie mogłem przelecieć dziewicy, zwłaszcza tak słodkiej jak Liz.


    — Nie śpisz? — pyta Anna, czy może Amber albo Angie, leżąca z drugiej strony łóżka.


    — Nie, czas na ciebie, złotko — mówię, siadając i zastanawiając się, czemu u licha to sobie robię. Pieprzenie tych wszystkich kobiet jest jak marsz przez pustynię z butelką słonej wody. Niby wygląda dobrze, ale nie zaspokoi twojego pragnienia.


    — Nie mogłabym zostać? — jęczy kobieta, przesuwając palcami po moich plecach.


    — Nie — mówię, wstając i wciągając na siebie parę szarych spodni dresowych z AE.


    — Więc tak po prostu zamierzasz mnie wykopać?


    — Nie, mówię ci, że czas na ciebie. Wykopanie cię byłoby objawem złych manier.


    — Kiedy możemy się znowu spotkać? — pyta, z powrotem nakładając na siebie obcisłą niebieską sukienkę. Zastanawiam się, jak u licha udało jej się z niej wyślizgnąć tak szybko wczoraj wieczorem.


    — Zadzwonię do ciebie, tylko zostaw swój numer — mówię, idąc do łazienki. Wiem, że gdy z niej wyjdę, ta kobieta będzie już tylko wspomnieniem.


    ***


    — EJ, T.! — mówi Cash, wślizgując się na siedzenie naprzeciwko mnie. Uśmiecham się: mówi tak ze sto razy dziennie. — Co tu robisz?


    Unoszę brew, wkładając kolejny kawałek francuskiego tostu do ust i tym samym udzielając mu odpowiedzi.


    — Idziesz do mamy i taty w weekend? Asher wreszcie zniósł zakaz dostępu do July, więc mama urządza wielką imprezę — mówi, wyglądając na podekscytowanego.


    — Czy on wie, że mama robi przyjęcie? — pytam, bo jestem przekonany, że jeśli nie wie, to na pewno totalnie spanikuje. Tak, do tej pory widziałem moją bratanicę dwa razy i tylko raz udało mi się ją potrzymać na rękach, gdy November zmusiła Ashera, żeby mi ją dał.


    Cash wzrusza ramionami, spoglądając ponad moim ramieniem.


    — Ej! — woła, machając do kogoś. Obracam się i widzę Liz stojącą w pobliżu drzwi wejściowych. Długie blond włosy ma zaplecione w luźny warkocz przerzucony przez ramię. Ma na sobie letnią sukienkę bez ramiączek, która opina jej idealne piersi i sięga aż do ziemi. Liz macha do nas. Jej policzki przybierają uroczą różową barwę, a mnie robi się czerwono przed oczami, gdy widzę, że jakiś facet chwyta ją w objęcia.


    — A to kto, do kurwy nędzy? — warczę, wiedząc, że moi bracia mają świadomość moich problemów z Liz.


    Cash znowu wzrusza ramionami.


    — Nie mam pojęcia — mamrocze, patrząc na nich. — Ej, Liz, chodź no na chwilę! — woła do niej. Facet, z którym przyszła, idzie do innego stolika i siada twarzą w naszą stronę.


    — Cześć, chłopaki — mówi Liz. Jej głos jest tak miękki jak krągłości jej ciała. To, że wiem, jaka jest w dotyku i jak pachnie, wciąż robi mi bałagan w głowie.


    — Przyjdziesz na imprezkę do mamy i taty, co? — pyta Cash.


    Liz spogląda na mnie i widzę, jak jej twarz przyjmuje sztucznie obojętny wyraz, a potem dziewczyna odpowiada:


    — Hm, nie jestem pewna.


    — Co to za koleś? — pytam. Przez chwilę wygląda na zaskoczoną tym pytaniem.


    — Po prostu znajomy — mówi, zaplatając nerwowo dłonie.


    — Jak ma na imię? — dopytuję, patrząc na tego faceta, który wpatruje się w jej tyłek. Jest ode mnie młodszy o parę lat, ma rozczochrane ciemnoblond włosy i w swoim tanim garniturze wygląda jak jakiś niższy szczeblem urzędnik bankowy.


    — Bill — mówi Liz, spoglądając na Casha. — Muszę lecieć, może zobaczymy się w weekend. Dam znać… twojej mamie. — Odwraca się i idzie znowu w kierunku swojego Billa w tanim garniturze, który nie spuszcza z niej wzroku. Muszę się powstrzymywać, by nie podejść i nie walnąć jego twarzą o drewniany stolik.


    — Kiedy wreszcie przestaniesz się wydurniać? — pyta Cash.


    — Ona jest pieprzoną dziewicą, stary — mamroczę, odsuwając talerz.


    — No i co, T.? Ponieważ nie jest taką zdzirą jak te suki, z którymi normalnie się zadajesz, nie jesteś nią zainteresowany? — pyta i w głębi ducha wiem, że ma rację. Wiem, że Liz jest mi przeznaczona, od pierwszej chwili, gdy ją ujrzałem w domu moich rodziców. Siedziała na zewnątrz, śmiejąc się z moją mamą, i wtedy zrozumiałem, że należy do mnie. Potem się jakby zaprzyjaźniliśmy, jedno poprowadziło do drugiego i w noc, w którą urodziła się moja bratanica, wreszcie miałem ją pod sobą, po czym wstrząsnęła moim światem, gdy mi oznajmiła, że jest dziewicą. Od tego czasu starałem się jej unikać.


    — Muszę lecieć — mówię. Wstając, rzucam pieniądze na stolik i po raz ostatni spoglądam na Liz. Świetnie! Facet właśnie sięgnął dłonią ponad stolikiem i wsunął jej kosmyk włosów za ucho. Krew się we mnie gotuje. Wiem, że muszę się z tym pogodzić albo spróbować ją odzyskać: tak czy siak, powinienem podjąć jakąś decyzję. Facet spogląda w moim kierunku i ostrzegawczo unosi podbródek.


    — Piłka w grze, skurwielu — mówię pod nosem, zmierzając w kierunku drzwi.

  


  
    Rozdział 1.


    Liz


    DOCHODZĘ DO FRONTOWYCH DRZWI KLUBU i otwieram je, czując motyle w brzuchu. Mimo że mieszkam w miasteczku już jakiś czas, jeszcze nigdy nie byłam w klubie. Sądziłam, że nigdy tam nie pójdę, nie mówiąc już o szukaniu w tym miejscu pracy. W środku jest ciemno, tylko bar jest oświetlony.


    — W czym mogę pomóc? — pyta bardzo ładna starsza kobieta. Stoi za barem i wyciera szklanki.


    — Ja… chciałabym się zobaczyć z Mikiem — mówię, niepewnie wchodząc do środka.


    — Oczywiście, skarbie. Chodź za mną — odpowiada i prowadzi mnie długim korytarzem. Otwiera drzwi na jego końcu.


    — Shannon, daj mi chwilę — rzuca Mike, nie podnosząc głowy znad komputera. — November zainstalowała mi jakiś nowy program na tym cholerstwie i teraz nie mogę odnaleźć swoich e-maili — narzeka.


    Uśmiecham się, obchodzę biurko dookoła, biorę od niego myszkę i klikam na ikonę programu do obsługi poczty. Mike chichocze.


    — Hej, skarbie, jak się miewasz? — pyta ojcowskim tonem, który uwielbiam. Mike i mój ojciec byli najlepszymi przyjaciółmi aż do śmierci mojego taty dziesięć lat temu. Po tym tragicznym wydarzeniu Mike pomagał mojej mamie opiekować się mną i moim bratem, ilekroć tego potrzebowała. Kiedyś modliłam się, by Mike i moja mama się pobrali, jednak nigdy nie było między nimi nic poza przyjaźnią.


    — Bywało lepiej — odpowiadam, znowu czując, jak gardło mi się ściska.


    — Co się stało? — pyta Mike, wstając zza biurka i prowadząc mnie w stronę kanapy.


    — Cóż, potrzebuję pracy.


    — Taak — mówi i widzę, że nie wie, co konkretnie powiedzieć. — Co się dzieje ze sklepem? — pyta, a wtedy nie mogę już powstrzymać łez.


    — Tim ukradł wszystkie nasze pieniądze i nie mogę tego powiedzieć mamie — płaczę, wtulając się w jego pierś. Nie wiem, co się stało z moim bratem, którego, jak mi się wydawało, znałam; tym, który przychodził w nocy sprawdzić, czy wszystko ze mną w porządku, gdy nasz tata zmarł. Kiedyś byliśmy sobie bliscy, potem wyprowadził się do innego miasta, by studiować, i wszystko się zmieniło. Gdy skończyłam szkołę średnią, przez osiem lat pracowałam w lokalnej fabryce, jednak zamknięto ją. Każdego tygodnia, gdy otrzymywałam wypłatę, odkładałam trochę. Zawsze uwielbiałam zakupy, a w mieście nie było sklepów, w których mogłabym kupić wszystko, co bym chciała. W końcu więc opracowałam plan i po wielu latach oszczędzania mogłam zrealizować swoje marzenia i otworzyć „Pokusę”.


    Wyprostowałam się i spojrzałam ponad ramieniem Mike’a.


    — Trzy miesiące temu, gdy Tim przyjechał nas odwiedzić, zapytał, czy mógłby mi pomagać w sklepie. Pracowałam tak dużo, że byłam wyczerpana, więc się zgodziłam. Nie wiedziałam, że prawdziwym powodem, dla którego chciał mi pomóc, była chęć okradzenia mnie w biały dzień. Teraz zniknął, a razem z nim wszystkie pieniądze ze sklepu… i moje. Nie mogę powiedzieć mamie, co się stało: za kilka tygodni wychodzi za mąż i nie chcę jej dokładać stresów. Zatrudniłam prywatnego detektywa, który szuka Tima i dwudziestu trzech tysięcy skradzionych dolarów, ale nie wiadomo, jak długo to potrwa. Musiałam zrezygnować ze swojego mieszkania i oddać wszystkie swoje rzeczy na przechowanie. Mieszkam na razie w pokoiku z tyłu sklepu. Wydawało mi się, że jakoś sobie poradzę, dopóki dwa dni temu nie dostałam listu, że zalegam z czynszem za sklep. Nie mogę stracić mojego marzenia — szepczę głosem schrypniętym od płaczu.


    — Ciiii, kochanie, wszystko będzie dobrze. November już nie korzysta ze swojego mieszkania, więc możesz tam mieszkać. Dam ci pieniądze.


    — Nie mogę ich tak po prostu wziąć. To nie byłoby w porządku. — Potrząsam głową.


    — Nie możesz dla mnie pracować, Liz — mówi Mike, kładąc prawą dłoń na moim policzku. Czuję się źle, wyciągając grubą artylerię, jednak potrzebuję pieniędzy i nie mogę ich wziąć, nie zapracowawszy na nie.


    — Może mógłbyś mi polecić inny klub? — pytam, wyciągając swoją komórkę; wyglądam przy tym tak, jakbym zamierzała skorzystać z każdego numeru, jaki mi poda.


    — Nie będziesz pracowała w innym klubie! — mówi, przeciągając dłońmi po swojej twarzy. — Jezu, nie wiem, co o tym myśleć. — Gdy znowu na mnie spogląda, widzę, że jest naprawdę w rozterce. — Słuchaj, możesz roznosić drinki, ale nie możesz pracować na scenie.


    — Dobrze — zgadzam się natychmiast. Nigdy nie chciałam pracować na scenie. Zrobiłabym to, gdybym musiała, ale pomysł, by ściągać ubranie i starać się wyglądać seksownie, wydaje mi się dość trudny w realizacji.


    — A co na to Trevor? — pyta Mike i odwracam wzrok. Trevor stara się przepłoszyć każdego mężczyznę, który okaże choćby odrobinę zainteresowania mną. Wydaje mi się, że jestem w nim na wpół zakochana, ale jestem zupełnie pewna, że to uczucie nie jest odwzajemnione. Przez jakiś czas uważałam go za jednego z moich najlepszych przyjaciół, aż do dnia, w którym urodziła się July. Świętowaliśmy z butelką wódki w jego mieszkaniu i nastrój zrobił się namiętny i gorący. Dłoń Trevora znalazła się w moich majtkach i byłam tak pochłonięta tą chwilą, że gdy zapytał mnie, kiedy ostatnio to robiłam, powiedziałam, że nigdy. Nie chodziło mi o to, że nigdy nie uprawiałam seksu, lecz o to, że nigdy nie czułam aż takiego ognia, tak jakby moje ciało płonęło od wewnątrz. Jednak gdy tylko słowo „nigdy” padło z moich ust, Trevor natychmiast przerwał to, co robił. Próbowałam mu powiedzieć, że nie chodziło o to, co zrozumiał, ale zupełnie mnie zignorował. Następnie podał mi moją koszulkę z podłogi i wyszedł z pokoju. Od tego czasu mnie unika. Może to i dobrze, ponieważ nikt mnie w życiu tak nie upokorzył.


    — Trevor nie ma nic do gadania, jeśli chodzi o to, co robię. Nawet ze sobą nie rozmawiamy — mówię i sama słyszę w swoim głosie smutek.


    — A, jasne — odpowiada Mike, przeczesując dłonią włosy. — Możesz zacząć od jutra, poproś tylko Shannon, żeby ci dała strój służbowy.


    — Wielkie dzięki — mówię cicho, patrząc na swoje dłonie, które ułożyłam na kolanach.


    — Jeszcze mi nie dziękuj, skarbie.


    — To wiele dla mnie znaczy. Wiem, że to dla ciebie niełatwe.


    — Dobrze, skarbie. — Mike wzdycha, przytulając mnie. — Do zobaczenia jutro. Twoja zmiana zaczyna się o dziewiątej, ale przyjdź koło ósmej; poproszę jedną z dziewczyn, żeby pokazała ci, co gdzie leży i co będziesz robić. — Wstaje i wyjmuje z kieszeni pęk kluczy. — To klucze do twojego mieszkania. Możesz wejść do środka przez drzwi do piwnicy z tyłu domu. Możesz tam po prostu pojechać już teraz, jutro pomogę ci przewieźć rzeczy i wprowadzić się na dobre.


    Przełykam ślinę, próbując opanować rozbuchane emocje.


    — Wszystko będzie dobrze, Liz — powtarza Mike i znowu mnie przytula. — A teraz idź po swój strój i do zobaczenia jutro.


    — Dobrze — szepczę i robię krok w tył. — Jeszcze raz dzięki, Mike. Do zobaczenia jutro — mówię, wychodząc z biura. Znajduję Shannon za barem. Daje mi mój strój służbowy, który sprawia wrażenie kilku skrawków jedwabiu, i wysyła mnie do domu.


    ***


    — HEJ, MAŁA — MÓWI BETH, lepiej znana jako Bambi, wchodząc do pokoju. Gdy ją poznałam, trochę mnie onieśmielała. Ma pięć stóp i dziewięć cali wzrostu, bardzo długie nogi, długie brązowe włosy, idealną, lekko opaloną cerę i złote oczy. Przyjechała do Tennessee z Montany jakiś rok temu i od tego czasu pracuje w klubie „Teasers”.


    Nauczyła mnie, jak obsługiwać stoliki, namawiać na kolejne drinki i uśmiechać się, by dostać przyzwoity — lub jakikolwiek — napiwek. Zapytałam ją, dlaczego nie pracuje na scenie, chociaż wie, że mogłaby tam świetnie zarobić. Powiedziała jednak, że jest zbyt niezgrabna i że przezwisko „Bambi” nie zostało jej nadane, gdy zaczęła tu pracować. Gdy była mała, jej rodzice mówili, że nie potrafi kontrolować swoich nóg, tak jakby nie miały łączności z jej ciałem, więc to oni zaczęli mówić na nią „Bambi”.


    — Dużo dzisiaj ludzi? — pytam, nakładając różowy błyszczyk na wargi.


    — Nie bardzo. O jedenastej zaczyna się wieczór kawalerski. Zarezerwowali osobną salę. Rex mówił, że możesz mi z nimi pomóc. Powinny być niezłe napiwki — mówi, idąc do szafek po drugiej stronie pomieszczenia. Rzucam okiem na swoje odbicie w lustrze i przez chwilę nie pamiętam, kim jestem.


    Moje jasnozielone oczy wyglądają na jaśniejsze dzięki przydymionym cieniom na powiekach. Długie blond włosy spadają mi kaskadą na ramiona, opadając aż poniżej piersi, które opięte są czarnym gorsetem. Przy ściśniętej gorsetem talii moje biodra wyglądają na pełniejsze. W siatkowych pończochach i czarnych jedwabnych majteczkach wyglądam jak króliczek Playboya. Potrzebowałam kilku dni, by przyzwyczaić się do chodzenia na wysokich obcasach przynajmniej na tyle, by nie mieć wrażenia, że padnę na twarz przy każdym kroku.


    Pracuję tu od trzech tygodni. Napiwki są świetne, godziny pracy nie najgorsze, a świadomość tego, że mam dach nad głową, jest cudowna. Jedyny problem polega na tym, że jestem strasznie zmęczona. Praca na dwa etaty jest niełatwa, zwłaszcza jeśli jeden z nich należy zachować w tajemnicy.


    Dwa dni temu spotkałam się z Billem, który przedstawił mi najświeższe informacje na temat mojego brata. Powiedział mi, że odkrył, iż Tim był w Alabamie, ale już się stamtąd wyniósł i Billowi jeszcze nie udało się go wyśledzić. Zaczynałam myśleć, że powinnam zgłosić sprawę na policję, ale wizja mojego brata w więzieniu niezbyt mi się podobała.


    — No dobrze, mała, przebiorę tylko buty i możemy iść. Pamiętaj, że wieczory kawalerskie czasem mogą być trochę szalone — mówi Bambi, zakładając buty na koturnach.


    — Co masz na myśli, mówiąc „szalone”? — pytam z niepokojem. Parę razy zdarzyło się, że jakiś facet zaczynał pchać się do mnie z łapami, ale ochroniarze zawsze wtrącali się, zanim sprawy zdążyły przyjąć zły obrót.


    — Cóż, faceci wtedy dużo więcej piją i często przez to są głupsi niż zwykle.


    Chichoczę, nie mogąc się powstrzymać. Bambi jest zdeklarowaną lesbijką i uważa, że wszyscy mężczyźni są głupi. Na początku czułam się nieco nieswojo, wiedząc, że pociągają ją kobiety, potem jednak uświadomiłam sobie, że tak samo jak osoby heteroseksualne, ma swój typ, którym ja nie jestem.


    — Jeśli będziesz miała problem, po prostu mi powiedz. — Uśmiecha się do mnie i kiwa głową.


    — Na pewno nie będzie tak źle — mówię, zastanawiając się, ile osób powiedziało to jako swoje ostatnie słowa.


    ***


    Trevor


    — TAK? — ODBIERAM TELEFON, zerkając na zegarek i widząc, że jest tuż po północy.


    — Hej, T. Musisz przyjechać do „Teasers” — mówi Cash. Siadam w łóżku.


    — Jest po północy. Nie mam zamiaru wstawać z łóżka, by siedzieć z tobą w jakimś cholernym klubie ze striptizem.


    — Zaufaj mi, T. Do zobaczenia niebawem — mówi i rozłącza się, zanim zdążę mu powiedzieć, żeby się odpierdolił.


    — Oby to było tego warte — mamroczę do ściany. Wstaję, naciągam na siebie dżinsy i T-shirt i idę do swojej półciężarówki. Gdy zajeżdżam pod klub, zauważam, że parking jest pełny, mimo że to środa w nocy. Zauważam Casha, który stoi przy drzwiach i rozmawia z jednym z bramkarzy.


    — Hej — mówi do mnie normalnym tonem, po czym rozgląda się dookoła i ciągnie mnie za róg budynku.


    — Co, kurwa? — pytam, rozglądając się dookoła i zastanawiając się, czy ma jakieś kłopoty.


    — Tylko pamiętaj, że gdy wejdziesz do środka, musisz się zachowywać spokojnie, OK? — mówi i widzę, że jest spanikowany.


    — Co się dzieje? — pytam, zaczynając się denerwować.


    — Gdy ją zobaczyłem, znalazłem Mike’a i zapytałem, co się, do cholery, dzieje. Powiedział mi, że potrzebowała pieniędzy, ale nie chciała ich od niego wziąć, po czym nastraszyła go, że pójdzie do innego klubu, jeśli nie da jej pracy.


    — Czy w którymś momencie zamierzasz mi powiedzieć, o kim mowa, braciszku? — pytam, krzyżując ręce na piersi i powstrzymując się, by go nie chwycić i nie potrząsnąć nim.


    — O Liz — odpowiada, wyrzucając ramiona w górę. — O jakiej innej kobiecie mógłbym mówić?


    — Mówisz, że Liz się tam rozbiera? — pytam przez zaciśnięte zęby, myśląc o niej półnagiej na scenie i o gapiących się na nią mężczyznach. Wzrok zaczyna mi zasnuwać czerwona mgła.


    — To twoja cholerna wina, T.! — krzyczy Cash, stukając mnie w pierś.


    — Niby jak to jest moja wina?


    — Gdy przyszła do Mike’a prosić o pracę, ten zapytał ją, co ty o tym sądzisz. Odpowiedziała, że nie masz w tej sprawie nic do gadania.


    To zabolało. Ale miała rację. Technicznie rzecz biorąc, nie miałem prawa decydować o tym, co robi, lecz wiedziałem, że powinna należeć do mnie, i nie chciałem się nią z nikim dzielić.


    — Słuchaj, mówię tylko, żebyś zachował spokój, gdy tam wejdziemy. Ed stoi dzisiaj na bramce i powiedział, że Liz obsługuje wieczór kawalerski.


    — Jezu, coraz lepiej — warczę, przeciągając rękoma po głowie.


    — Dobra, idę pogadać z Edem. Ty idź do środka i weź ją na stronę, ale nie rób scen.


    ***


    Liz


    „O BOŻE” — MYŚLĘ SOBIE. „Żadne pieniądze na świecie nie są warte tego, by użerać się z takimi typami”. Przez ostatnie trzy godziny nie robiłam nic innego, tylko strącałam z siebie czyjeś dłonie. Nie zliczę, ile razy musiałam tłumaczyć tym facetom, że wieczór kawalerski nie obejmuje macania. Przysięgam, następnym razem, gdy któryś z nich złapie mnie za tyłek, skopię go.


    — Czy mogę prosić jeszcze dwie butelki, Rex? — pytam z westchnieniem, rozglądając się wokół baru. Widzę Eda, nowego bramkarza, w pobliżu drzwi. Mrużę oczy, starając się dojrzeć, z kim rozmawia. A niech to! Wygląda jak Cash, ale to byłoby szaleństwo: co on by tutaj robił? Głupi tusz do rzęs. Mrugam kilka razy, ale wciąż nie widzę wyraźnie.


    — Cash! — Słyszę za sobą jęk i serce podchodzi mi do gardła. Oglądam się i widzę, jak Skittles biegnie w kierunku drzwi.


    — O mój Boże! — szepczę, schylając głowę. Obracam się i zaczynam zmierzać z powrotem w kierunku prywatnej sali. Już mi się wydaje, że mi się uda, ale moje szczęście wyczerpuje się, gdy Skittles przypiera mnie do ściany swoimi wielkimi sztucznymi cyckami.


    — O, przepraszam — mówi swoim afektowanym, jęczącym głosem i oddala się, zanim zdążam umrzeć z powodu uduszenia. Gdy tylko mnie uwalnia, padam na czworaki i zaczynam się skradać w stronę prywatnej sali, mając nadzieję, że Casha nie ma nigdzie w pobliżu. Jestem mniej więcej w połowie drogi, gdy widzę przed sobą parę brązowych roboczych butów.


    — Przepraszam — mówię, nie patrząc w górę. Zaczynam omijać właściciela butów, gdy te jednak znowu pojawiają się przede mną. Zdmuchuję włosy ze swojej twarzy, zirytowana tą osobą przede mną. Czy nie widzi, że staram się uciec? Ów człowiek kuca i widzę odziane w dżinsy kolana, następnie ten ktoś ujmuje mnie palcami pod brodą i unosi moją twarz do góry.


    — Cholera — szepczę, widząc wpatrzone w siebie brązowe oczy Trevora.


    — Musimy porozmawiać — mówi cicho i widzę po jego spojrzeniu, że jest wkurzony.


    — Nie, nie musimy porozmawiać — odpowiadam, próbując wstać. Kto by się spodziewał, że wstawanie z podłogi, gdy jest się w butach na obcasach, jest aż tak trudne? Tracę równowagę i lecę do przodu, opierając się dłońmi o jego pierś. On chwyta mnie za talię, pomagając mi się podnieść.


    — Dzięki — mamroczę. Nie po raz pierwszy marzy mi się, by posiadać magiczne moce i móc zerwać ten czar, który nade mną roztoczył. Nie cierpię tego, że moje ciało tak łaknie jego dotyku. Nie cierpię tego tym bardziej, że wiem, iż jest strasznym palantem. Gdy tylko udaje mi się złapać równowagę, znowu próbuję go obejść, nawet na niego nie patrząc.


    — Musimy porozmawiać — powtarza, a ja udaję, że go nie słyszę. Nadal zmierzam w kierunku prywatnej sali, w której, jak wiem, znajduje się nienawidząca mężczyzn, twarda jak komandos Bambi. — Więcej nie będę powtarzać — mówi, stając za mną i przyciągając mnie do siebie.


    — Puść mnie, Trevor — mówię cicho, starając się nie robić scen. On nic nie mówi, jedynie obejmuje mnie w talii i prowadzi korytarzem w stronę biura Mike’a. Gdy uświadamiam sobie, dokąd zmierzamy, próbuję się wyrwać. Nie mam ochoty z nim rozmawiać. Gdy ja chciałam z nim porozmawiać, on nie chciał mnie słuchać. Wiercę się i prawie udaje mi się uwolnić, ale właśnie w tym momencie otwiera drzwi gabinetu Mike’a, wpycha mnie do środka i zamyka za sobą drzwi.


    — Świetnie, po prostu świetnie — mamroczę do siebie, tak jakbym miała szansę wygrać tę bitwę. Kładę dłoń na biodrze, gotowa stawić mu czoła, gdy słyszę coś, co zapiera mi dech w piersiach.


    — Jezu, wyglądasz przepięknie! — mówi Trevor, idąc w moją stronę z wygłodniałym wyrazem twarzy. Zaczynam się cofać, zaskoczona.


    — Yyy… dzięki — odpowiadam, zerkając przez ramię i uświadamiając sobie, że zmierzam w kierunku kanapy. Wiem, że nie chcę być równocześnie w pobliżu Trevora i płaskich powierzchni, więc zaczynam iść w stronę biurka, mając nadzieję, że uda mi się nim od niego oddzielić. — Stój — mówię, wyciągając rękę, gdy widzę, jak blisko mnie się znalazł. Zatrzymuje się, a ja przetaczam krzesło tak, by zablokowało mu drogę. — No dobrze — mówię, biorąc głęboki oddech. On unosi brwi i krzyżuje ręce na piersi. Wolałabym, żeby nie był aż tak przystojny. Jego ciemnobrązowe włosy są przycięte krótko przy czaszce, a długie rzęsy, okalające jego brązowe oczy, dodają im jeszcze uroku. Ma kwadratową szczękę i jak zawsze wygląda tak, jakby powinien się ogolić. Ciemny zarost wokół ust uwypukla jego pełne wargi.


    Jest ode mnie o wiele wyższy — mam pięć stóp i pięć i pól cala wzrostu. Góruje nade mną, mimo że mam na sobie buty na sześciocalowych obcasach.


    Jego oczy prześlizgują się po mnie, a wargi zaciskają się w równą kreskę.


    — Co ty wyrabiasz, Liz?


    Rozglądam się po gabinecie Mike’a, unikając odpowiedzi na to pytanie. Zauważam, że znajduję się niedaleko drzwi. Może udałoby mi się do nich dotrzeć przed nim, gdybym zdjęła buty.


    — Tylko spróbuj, a dostaniesz klapsa — mówi Trevor.


    Serio? Ignoruję ten komentarz. Zsuwam but z jednej stopy, jednak nie stawiam jej płasko. Nie chcę, by się zorientował, co robię, wcześniej, niż to będzie konieczne.


    — Porozmawiaj ze mną — warczy, a ja wpatruję się w niego wściekłym wzrokiem. — Pracujesz w cholernym klubie ze striptizem, na litość boską. Co się, do cholery, dzieje? — ryczy, pochylając się w moją stronę.


    — To nie twój interes — odpowiadam, krzyżując ręce na piersi.


    — Co? Nie mój interes? — pyta.


    — Pozwól, że to wyjaśnię: to nie twój zakichany interes.


    — Miałem rękę w twoich majtkach. Wiem, jak brzmisz, gdy dochodzisz.


    — Chyba jednak nie. — Znowu spoglądam w kierunku drzwi.


    — Co „nie”?


    — Nie wiesz, jak brzmię — mówię, czując coraz większe zmęczenie tą jego gierką.


    — Możemy to zaraz zmienić — odpowiada. Patrzę na niego, jakby oszalał, i potrząsam głową.


    — Nie, dzięki — mówię, spoglądając na drzwi i zastanawiając się, gdzie u licha wszyscy się podziali. Czy nikt się nie zorientował, że zniknęłam? Czy nie powinni mnie szukać?


    — Słuchaj, przepraszam, ale po prostu nie mogłem tego zrobić. Jesteś zbyt słodka. Dlatego właśnie nie powinnaś tu pracować.


    — No cóż, trudno. Potrzebuję tej pracy i zamierzam ją zatrzymać.


    — Jesteś niewinna, Liz, jesteś cholerną dziewicą i chcesz pracować w klubie ze striptizem? — warczy.


    — Po pierwsze, to naprawdę nie twoja sprawa, ale nie jestem dziewicą. Po drugie, gdy wypełniałam kwestionariusz pracowniczy, nie było tam nawet słowa o moim doświadczeniu seksualnym — mówię wkurzona do białości.


    — Z kim, do cholery, byłaś od tego czasu? — pyta i widzę, jak jego twarz czerwienieje.


    — Z nikim, na rany kota! — mówię, machając ręką przed sobą.


    — Jakim cudem przeszłaś od „nigdy” do tego, że nie jesteś dziewicą? — pyta z wyrazem niezrozumienia na twarzy.


    — Nigdy nie mówiłam, że jestem dziewicą — odpowiadam kąśliwie. — Usłyszałeś, co chciałeś usłyszeć, a potem wyszedłeś, zupełnie mnie ignorując, gdy próbowałam to wyjaśnić. Co, tak przy okazji, było dla mnie bardzo żenującą sytuacją — mówię, krzyżując ramiona na piersi i czując niemal takie samo zakłopotanie jak tamtej nocy.


    — A niech mnie! — szepcze, przeciągając dłońmi po twarzy.


    — Słuchaj, naprawdę muszę iść, Bambi na pewno się już niepokoi. Zostawiłam ją z wieczorem kawalerskim — mówię, znowu spoglądając na drzwi i przygotowując się do ucieczki.


    — Wychodzimy — mówi, robiąc krok w moim kierunku.


    Zatrzymuję się i spoglądam na niego.


    — Nie, ja pracuję. Nigdzie nie idziemy.


    — Właśnie zrezygnowałaś. Czas, żebyś poszła do domu.


    — Odgrywanie jaskiniowca nieźle ci wychodzi, co? — mówię, z powrotem nakładając buty. Nie ma mowy, żebym dała mu się zastraszyć.


    — Pójdziesz ze mną albo powiem twojej mamie, co porabiasz w wolnym czasie — odpowiada i czuję, jak krew odpływa mi z twarzy. Moja mama potrafi być naprawdę świetna, ale gdyby jej powiedział, że tu pracuję, musiałabym jej wyjaśnić, dlaczego potrzebowałam drugiej pracy. Nie sądzę, żeby wykazała sie dużym zrozumieniem.


    — Nie sądziłam, że mogłabym cię znienawidzić, ale właśnie udowodniłeś, że się myliłam — mówię cicho, czując, jak łzy napływają mi do oczu. Opuszczam ramiona i zaczynam iść w stronę drzwi.


    — Dokąd idziesz? — pyta, gdy otwieram drzwi. Nawet się nie obracam, by mu odpowiedzieć.


    — Idę po swoje rzeczy i do domu, Trevor. Dokładnie tak, jak chciałeś.


    W szatni spotykam Bambi, która stoi przed lustrem i nakłada błyszczyk.


    — Hej! Szukałam cię. Ed mówił, że z kimś rozmawiałaś, wszystko w porządku?


    — Eee, nie do końca. Muszę odejść — mówię, wyciągając swoją różową torbę sportową i wrzucając do niej wszystkie moje rzeczy; jednocześnie staram się nie patrzeć na Bambi.


    — Odchodzisz? — pyta i czuję, że staje koło mnie.


    — Coś mi wyskoczyło i muszę iść. Przepraszam, że zostawiam cię z tymi facetami. Kiedy będę wychodziła, porozmawiam z Mikiem, żeby wysłał ci kogoś do pomocy — odpowiadam, nakładając bluzę z kapturem na moją koszulkę. Ściągam szpilki i wkładam parę czarnych trampek Converse.


    — Nie szkodzi. Martwię się o ciebie i o to, dlaczego odchodzisz — mówi, obejmując mnie.


    — Gotowa? — pyta Trevor, wtykając głowę do środka. Obydwie obracamy się w jego stronę na dźwięk jego głosu.


    — A ty tu czego, kutasie? — wrzeszczy Bambi. — Wypierdalaj stąd, nie umiesz czytać? Wstęp tylko dla kobiet, więc o ile nie chcesz, bym ci urwała fiuta, lepiej stąd wyjdź. — Podchodzi i zatrzaskuje drzwi tuż przed nosem zaskoczonego Trevora. Zaczynam chichotać: nawet jeśli teraz czuję się podle, to ona sprawiła, że warto było tu pracować. — Wychodzisz z tym palantem? — pyta, idąc w moją stronę.


    — Nie, on tylko przyszedł mi coś powiedzieć — odpowiadam, ruszając w stronę drzwi.


    — Zadzwoń do mnie i daj znać, czy wszystko w porządku — mówi, a mnie zaczyna się zbierać na płacz. Dzięki niej praca tu była zabawna, dosyć szybko się zaprzyjaźniłyśmy.


    — Zadzwonię do ciebie jutro — mówię, otwierając drzwi i mijając stojących za nimi Trevora, Casha i Mike’a.


    — Wszystko w porządku, skarbie? — pyta Mike, obejmując mnie ramieniem.


    — Tak, idę do domu. Zobaczymy się jutro przy śniadaniu. Dzięki za szkolenie.


    — To wtedy porozmawiamy — mówi, przytulając mnie do swojego boku.


    — Świetnie — mamroczę, idąc na parking do swojego chargera. Otwieram drzwi i wrzucam torbę na siedzenie pasażera.


    — Hej, musimy pogadać — mówi Trevor, chwytając mnie za talię i obracając w swoją stronę.


    — Nie, Trevor, nie musimy pogadać.


    — Jesteśmy przyjaciółmi, Liz. To nie jest dla ciebie, chciałbym, żebyś miała to, co najlepsze — mówi, próbując mnie do siebie przyciągnąć. Robię krok do tyłu, wsiadam do samochodu i zatrzaskuję drzwi, po czym blokuję je, zanim Trevor zdąży mnie powstrzymać lub otworzyć moje drzwi. Włączam silnik i gazuję, a następnie odrobinę uchylam okno.


    — Dam ci pewną wskazówkę, tak żebyś się czegoś dzisiaj nauczył. No wiesz, skoro jesteśmy przyjaciółmi i tak dalej — mówię sarkastycznie. — Po pierwsze, przyjaciele interesują się życiem swoich przyjaciół. Po drugie, przyjaciel zastanowiłby się najpierw, jakie okoliczności mogły kogoś skłonić do pracy w miejscu, którego nigdy wcześniej nawet nie brał pod uwagę. A po trzecie i, kurwa, ostatnie: przyjaciel nigdy nie groziłby przyjaciółce. — Z tymi słowami wduszam gaz, tak że żwir pryska mi spod kół. Zarzuca mnie przy hamowaniu przed znakiem „stop”. Włączam album Animals Nickelbacka, wystawiam rękę za okno i pokazuję Trevorowi środkowy palec. Zamykam okno i od razu łzy zaczynają mi płynąć po policzkach z powodu gniewu i smutku, jakie odczuwam. Kiedyś ufałam Trevorowi i podobnie jak w przypadku mojego brata, okazało się, że nie zasługiwał na to zaufanie. Jestem teraz w jeszcze gorszej sytuacji niż wcześniej. Muszę znaleźć sposób, by zarobić pieniądze potrzebne do ocalenia mojego sklepu, tak by nie musieć wciągać w to mamy ani nie wpakować mojego brata do więzienia.


    ***


    Trevor


    — MUSZĘ PRZYZNAĆ, że nieźle ci poszło, przyjacielu — mówi Cash, klepiąc mnie po ramieniu, a potem odchodzi. Jestem w szoku, stoję w miejscu jak wmurowany i zastanawiam się, co właściwie zaszło. — Ej, T.! Idziesz czy nie? — woła z drugiego końca parkingu, wyrywając mnie z odrętwienia. Odchylam głowę do tyłu i spoglądam w nocne niebo. Widzę spadającą gwiazdę i w duszy wypowiadam życzenie; zamykam oczy, wypuszczam powietrze z płuc i idę do mojej półciężarówki, myśląc o tym, że jutro będzie nowy dzień.

  


  
    Rozdział 2.


    Liz


    BUDZĘ SIĘ, SŁYSZĄC SKRZYPIENIE PODŁOGI Z GÓRY. Obracam się na bok i zerkam na zegarek. Jest dopiero dziewiąta trzydzieści. Wiem, że Mike je śniadanie, a potem położy się spać. Jakaś część mnie ma ochotę uniknąć pójścia na górę: chciałabym się schować pod kołdrą, tak jak to robiłam, gdy byłam mała, i udawać, że moje życie jest idealne i normalne. Chcę udawać, że Trevor nie zagroził, iż powie mojej mamie o mojej pracy, mój brat nie ukradł moich pieniędzy i nie zagraża mi utrata mojego wymarzonego sklepu, na który tak ciężko pracowałam. Odrzucam kołdrę, wyskakuję z łóżka, łapię z podłogi parę różowych dresów, naciągam je na siebie i idę na górę.


    — Cześć, skarbie — mówi Mike, gdy wychodzę z drzwi do piwnicy.


    — Hej — mamroczę, zmierzając w stronę dzbanka z kawą.


    — Musimy porozmawiać o wczorajszej nocy, kochanie.


    — Wiem — mówię. Wyciągam sobie kubek, nalewam do niego kawy, śmietanki i dodaję dwie tabletki słodziku. Wskakuję na blat i pociągam łyk kawy. — Przepraszam za wczoraj. Trevor zupełnie mnie zaskoczył i byłam zdenerwowana. Nie chciałam tego odreagowywać na tobie.


    — Wiem, że jesteś na niego wściekła, ale on naprawdę się o ciebie troszczy.


    O mało mu nie mówię, że tak naprawdę Trevor troszczy się jedynie o siebie. Wszystko, co wiąże się z Trevorem, dotyczy tylko jego. Gryzę się jednak w język i kiwam głową. Kto wie? Może w jakimś alternatywnym świecie, w którym żyje Trevor, naprawdę mi pomaga. Na moje nieszczęście mój kredyt na działalność, raty za samochód i czynsz za sklep znajdują się w realnym świecie.


    — Twój ojciec był moim najlepszym przyjacielem — mówi Mike, a jego twarz łagodnieje. — W dniu, w którym się urodziłaś, szalał z radości. Ja byłem przygnębiony: nigdy nie myślałem o tym, żeby być ojcem. Gdy się dowiedziałem, że Susan jest w ciąży, byłem pewny, że będę tak dobrym ojcem, jak to tylko możliwe. Jednak potem ona wyjechała i nie miałem jak odzyskać November. Tak więc gdy twój ojciec powiedział mi, że masz przyjść na świat, byłem zazdrosny. Pragnąłem tego dla siebie. Potem się urodziłaś, a twój ojciec podał mi cię i powiedział, że będę twoim chrzestnym. Mówił, że patrząc na ciebie, nie byłby w stanie sobie wyobrazić, że ktoś mógłby mu cię odebrać, więc chciał się tobą podzielić ze mną — zachichotał, pocierając szczękę. — Twój ojciec był dobrym człowiekiem i wspaniałym przyjacielem.


    Kiwam głową na znak zgody, czując, jak znowu kręci mnie w nosie od łez.


    — Dam ci te pieniądze, Liz. Te, które Tim ukradł tobie i twojej mamie. Dość tych bzdur o tym, że musisz na nie zapracować. Zapracowałaś na nie, a potem ci je odebrano. Tak więc teraz zamierzam zrobić to, co zrobiłby twój ojciec. Dam ci je.


    Zaczynam potrząsać głową.


    — Jeśli Tim wróci, będzie mi je winien, Liz, ale nie będziesz już pracować w klubie. Chcę ci pomóc. Możesz mieszkać na dole tak długo, jak zechcesz. A teraz idę do łóżka. Czek leży w kopercie na stole przy drzwiach. Pamiętaj, żeby go wziąć. — Całuje mnie w czoło i wychodzi, zostawiając mnie oniemiałą na blacie.


    ***


    — CZEŚĆ, MAMO — MÓWIĘ, wchodząc do „Pokusy”. Po wyjściu Mike’a dziś rano jakoś się pozbierałam, dopiłam kawę i wzięłam czek. Napisałam mu długi list z podziękowaniem, nie tylko za pieniądze, ale również za to, że mi pomagał po śmierci mojego taty. Następnie zeszłam na dół, wzięłam prysznic i ubrałam się. Założyłam dżinsy z szerokimi nogawkami, czarną prążkowaną koszulkę na ramiączkach i czarne kowbojki. Wokół bioder zapięłam luźny szeroki czarny pasek z ogromną turkusową klamrą, który można kupić w moim sklepie. Po drodze zatrzymałam się w banku i spieniężyłam czek. Zapłaciłam raty kredytów na prowadzenie działalności i za samochód na trzy miesiące do przodu, następnie odwiedziłam właściciela budynku, od którego wynajmujemy powierzchnię sklepową, i opłaciłam czynsz na kilka miesięcy do przodu.


    — Hej, skarbie, ktoś je dla ciebie przysłał — mówi mama, wskazując na duży wazon z kolorowymi liliami. Wchodząc do sklepu, poczułam ich zapach, lecz sądziłam, że to prezent dla mojej mamy od narzeczonego. Kiedy zbliżam się do wazonu, widzę kartkę. Serce podchodzi mi do gardła, gdy ją otwieram, zastanawiając się, czy kwiaty są od Trevora. Na kopercie kobiecym pismem wypisane jest moje imię. Wsuwam palec pod klapkę i otwieram kopertę. Wyciągam kartkę i obracam ją.


    — Cholera! — mamroczę. Kwiaty są od Billa. Nie żeby Bill nie był miły, ale po prostu zupełnie na mnie nie działa. Gdy go zatrudniłam, żeby odnalazł mojego brata, starałam się od początku wyjaśnić, że będą nas łączyć wyłącznie relacje zawodowe, jednak on ciągle usiłuje mnie gdzieś zaprosić i flirtuje w sposób, który jednoznacznie wskazuje na to, że jest mną zainteresowany.


    Bill był moim pierwszym mężczyzną. Przez całe życie zaczytywałam się w romansach i te głupie książki zupełnie mnie skrzywiły. Pragnęłam tego ognia, o którym wszystkie mówiły. Z Billem tego nie czułam i potem sądziłam, że namiętność opisywana w książkach jest wyssana z palca, aż do tej nocy z Trevorem. Wtedy zrozumiałam, że taki ogień nie tylko istnieje, ale też że naprawdę jest wszechogarniający. Niestety, tylko Trevor mógł mi to dać, podczas gdy najwyraźniej ja nie jestem tą jedyną, która może zapewnić to uczucie jemu. Kobiety w mieście nieustannie gadają o nim lub o jego braciach i o tym, z iloma partnerkami sypiają. Cóż, z wyjątkiem Ashera, który był taki sam, dopóki nie spotkał November. Ona wywróciła jego świat do góry nogami. Teraz są jedną z tych par, które nieustannie się dotykają i szepczą sobie na ucho, i są w sobie zakochani po uszy. Odkąd urodziła się ich córka, kochają się jeszcze bardziej. Bardzo się z tego cieszę, ale też im zazdroszczę — jak każdy. Serio, która kobieta by nie chciała, by jeden z najprzystojniejszych mężczyzn po tej stronie Missisipi zapukał do jej drzwi, deklarując wieczną miłość i błagając, by pozwoliła mu się sobą zaopiekować i stworzyć idealną rodzinę?


    — Od kogo są? — pyta moja mama i spoglądam na jej pełną nadziei twarz. Wiem, że uważa, iż powinnam sobie znaleźć faceta. Urodziła mnie, gdy miała dwadzieścia lat. Była wtedy związana z moim tatą od dwóch lat.


    — Od Billa — odpowiadam, zastanawiając się, czy powinnam dać mu szansę. Jestem pewna, iż tysiące, nie, miliony kobiet są w związku z facetami, którzy nie sprawiają jednym spojrzeniem, że ich ciało płonie z namiętności.


    — Och — mówi, a jej twarz wyraża rozczarowanie. — Miałam nadzieję, że od Trevora, to taki miły chłopak.


    Potrząsam głową. Moja mama nie ma pojęcia, jakiego rodzaju człowiekiem naprawdę jest Trevor.


    — Idę rozpakować nową dostawę i uzupełnić towar na półkach. Daj znać, gdy będziesz chciała wyjść na lunch, to przypilnuję sklepu — mówię, całując ją w policzek.


    — Dobrze, kochanie — odpowiada, wsuwając mi kosmyk włosów za ucho i całując mnie w czoło.


    Jestem na zapleczu i przeglądam nowy towar, gdy moja mama przychodzi i mówi, że idzie na lunch. Wychodzę na przód sklepu, niosąc ze sobą rzeczy, które chcę umieścić na wystawie, gdy słyszę dzwonek w drzwiach. Odwracam się i widzę Trevora stojącego obok kasy. Unoszę pytająco brwi, zastanawiając się, co też u licha on tutaj robi.


    — Masz czas pogadać? — pyta, rozglądając się dookoła. Biorę głęboki oddech, wypuszczam powietrze i wzruszam ramionami.


    — Rozmawiałem z Mikiem dziś rano i opowiedział mi o twoim bracie.


    Czuję, jak serce mi się ściska. Nie chciałam, by ktokolwiek wiedział o tym, co zrobił mój brat.


    — Dlaczego mi o tym nie powiedziałaś?


    — Serio pytasz? — mówię, wpatrując się w niego z niedowierzaniem.


    — Kurwa, wiem, że to spieprzyłem, ale… — przerywa i przesuwa dłońmi po głowie. Gdy znowu na mnie spogląda, wygląda na zmieszanego. — Tu chodzi o ciebie, zależy mi na tobie.


    — Trevorze Maysonie, łżesz jak pies.


    — Co?


    — Wcale ci na mnie nie zależy, Trevor — mówię, odwracając się do niego tyłem i wracając do układania towaru na półkach.


    — Dobrze nam było razem — mówi, stając obok mnie.


    Zerkam na niego i marszczę brwi.


    — O czym ty mówisz? Nigdy nie byliśmy razem. — Potrząsam głową. — Kumplowaliśmy się, uważałam cię za przyjaciela, potem się upiliśmy, zaczęliśmy się zabawiać i pokazałeś mi, że nie jestem dla ciebie niczym więcej jak tylko kolejną panienką do zaliczenia, tak samo jak inne. — Zdmuchuję włosy ze swojej twarzy, czując, jak się czerwienię ze wstydu. — A teraz proszę, żebyś wyszedł i nie mówił już do mnie w ten sposób, dobrze? Byłoby świetnie — kończę i odwracam się, wracając do tego, co robiłam.


    — Dlaczego ten Bill wysyła ci kwiaty? — Słyszę głos Trevora, odwracam się i widzę, że Trevor stoi obok kwiatów i patrzy na kartkę.


    — Co z tobą? — Podchodzę i wyrywam mu kartkę z dłoni.


    — W sobotę po pracy idziesz razem ze mną zobaczyć July.


    Patrzę na niego, jakby postradał zmysły. Wzrusza ramionami.


    — Już powiedziałem Asherowi, że przyjdziesz.


    — Cóż, w takim razie będziesz musiał do niego 
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